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Pro­log 

Gdy za­my­kam za Mi­cha­łem furt­kę, za­pa­da już zmrok. Lu­bię tę porę. Niby wszyst­ko jest jesz­cze wi­docz­ne, ale kon­tu­ry za­czy­na­ją się roz­my­wać czy też po pro­stu ła­god­nieć w ob­ry­sie. Nic nie jest już oczy­wi­ste. Zwłasz­cza dla­te­go, że moja dział­ka po­ło­żo­na jest mię­dzy ulicz­ny­mi la­tar­nia­mi. Lu­bię jed­nak to „unie­do­god­nie­nie”. Mam wra­że­nie, że mój dom cho­wa się przed cu­dzym wzro­kiem i tak samo ro­bię to ja, przy­sia­da­jąc te­raz na tra­wie, tuż obok igla­ka. Wie­czór, po upal­nym dniu, jest cią­gle cie­pły. Wresz­cie od­po­wied­nio kom­for­to­wo czu­ję się w T-shir­cie i krót­kich spoden­kach. Opie­ram gło­wę na dło­niach i pa­trzę na od­le­głe wzgó­rza, roz­mi­go­ta­ne ma­ły­mi punk­ci­ka­mi.

Jest ci­cho. Z rzad­ka po dro­dze prze­je­dzie sa­mo­chód. Wię­cej lu­dzi wę­dru­je chod­ni­kiem. Sły­szę szyb­kie i moc­ne kro­ki oraz po­tu­py­wa­nie dzie­ci. Rza­dziej roz­bi­ja ci­szę od­głos dam­skich szpi­lek. Moja wio­ska po­wo­li ukła­da się do snu, mimo że jest jesz­cze wcze­śnie. Do domu nie spie­szy się tyl­ko wio­sen­nym za­ko­cha­nym. Idą po­wo­li chod­ni­kiem, a ich syl­wet­ki mó­wią mi, że to jed­nak tacy tro­chę star­si za­ko­cha­ni. Ci­cho roz­ma­wia­ją, ale sie­dzę tak bli­sko ogro­dze­nia, że wy­raź­nie sły­szę ich sło­wa.

– Brak tego świa­teł­ka w ogro­dzie. To już tyle lat, a ja wciąż nie mogę się przy­zwy­cza­ić – do­bie­ga mnie ko­bie­cy głos. 

– Zwłasz­cza że la­tar­nie da­le­ko, a za do­mem las. Ciem­na­wo tu – od­po­wia­da męż­czy­zna, naj­wy­raź­niej opi­su­jąc moją po­se­sję.

– Wiesz, mnie na­wet nie cho­dzi o to. Bar­dziej o sym­bol. Ta­kie oświe­tle­nie dro­gi w cu­dzy­sło­wie. No i fakt, że za­wsze, ile razy tu prze­cho­dzi­łam, nie da­łam rady się nie uśmiech­nąć.

Para zni­ka mi z pola wi­dze­nia. Zo­sta­ją po niej dziw­ne sło­wa o ja­kimś oświe­tle­niu czy lam­pie, któ­ra była tu za po­przed­nie­go wła­ści­cie­la. Nie za­przą­tam so­bie jed­nak tym gło­wy. Jesz­cze przez mo­ment pa­trzę na błysz­czą­ce w od­da­li punk­ci­ki, a po­tem po­wo­li idę do domu.
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– Zja­dłaś i w do­dat­ku jesz­cze kła­miesz!

– Nie zja­dłam!

– A ten pa­pie­rek? – Za­wie­szam Oli przed no­sem opa­ko­wa­nie po ciast­kach. – Na­wet ci się nie chcia­ło wy­rzu­cić! 

– Mó­wi­łam ci już, że to nie ja! – wrzesz­czy cór­ka. – Prze­stań się w koń­cu mnie cze­piać! Boże, jak cię nie­na­wi­dzę! – do­da­je coś, co mówi za­wsze, gdy bra­ku­je jej ar­gu­men­tów. 

Jej skrzy­wio­na twarz spra­wia, że chce mi się pła­kać, ale do­brze wiem, że je­śli po­ka­żę sła­bą stro­nę, Ola cał­kiem wej­dzie mi na gło­wę. Co ro­bię? Ano nic. Jak za­wsze w kon­flik­tach z cór­ką – rej­te­ru­ję od te­ma­tu. Nie wiem, czy ze stra­chu przed ostrzej­szą kon­fron­ta­cją, czy też z oba­wy, żeby „roz­mo­wa” nie ze­szła na te­ma­ty, któ­rych nie lu­bię.

− Trud­no. Po­dam Mi­cha­ło­wi two­je ciast­ka, bo nie mam za­mia­ru biec te­raz do skle­pu. 

Wzru­szam ra­mio­na­mi i od­wra­cam się na pię­cie, da­jąc cór­ce do zro­zu­mie­nia, że ostat­nie sło­wo w tym domu na­le­ży do mnie.

– Ale to ostat­nia pacz­ka!

– Trze­ba było po­my­śleć, za­nim bez py­ta­nia zja­dłaś coś, co nie było prze­zna­czo­ne dla cie­bie. 

Prze­trzą­sam spi­ża­ren­kę w po­szu­ki­wa­niu in­ne­go po­czę­stun­ku i za­bez­pie­czam pacz­kę cia­stek Oli. Bez­glu­te­no­we. Bez do­dat­ków. Bez cu­kru. W ogó­le bez. 

− Nie zja­dłam! Nie tknę­ła­bym tego syfu, któ­rym pa­siesz swo­je­go tłu­ściosz­ka! 

Ola sta­je w za­czep­nej po­zie i z ca­łej siły ko­pie we front szaf­ki pod zle­wem. Jej sto­pa ze­śli­zgu­je się po nim i od­ry­wa li­stwę przy­po­dło­go­wą, któ­ra od daw­na trzy­ma się bar­dziej na sło­wo ho­no­ru niż na kle­ju czy in­nej me­to­dzie mon­ta­żo­wej. 

– Idź do swo­je­go po­ko­ju, bo nie rę­czę za sie­bie! – Tym ra­zem to ja wrzesz­czę, siłą po­wstrzy­mu­jąc się, by nie szarp­nąć gów­nia­rą. Cho­ler­ny smark! Bie­rze cu­dze rze­czy, jak­by były jej, kła­mie w żywe oczy i jesz­cze nisz­czy szaf­kę! – My­ślisz, że kto to bę­dzie na­pra­wiał?! 

− Na pew­no nie twój tłu­ścio­szek. – Ola po­tra­fi być by­strym i jed­no­cze­śnie zja­dli­wym ob­ser­wa­to­rem. 

Chcę jesz­cze coś po­wie­dzieć, ale mó­wi­ła­bym do ple­ców cór­ki, któ­ra wbie­ga na pię­tro i trza­ska drzwia­mi do swo­je­go po­ko­ju. Nie po­do­ba mi się to i już wcho­dzę na pierw­szy sto­pień, gdy sły­szę dzwo­nek do drzwi. Od­kła­dam roz­mo­wę na inny mo­ment i mam głę­bo­ką na­dzie­ję, że Ola nie wy­chy­li nosa ze swe­go kró­le­stwa, póki bę­dzie Mi­chał.

− Tę­sk­ni­łem, wiesz? 

Le­d­wo otwie­ram drzwi, a już tonę w uści­sku męż­czy­zny, któ­ry prze­ra­sta mnie do­brze wzwyż i wszerz. 

– Mhm. 

Po­cie­ram no­sem o oboj­czyk part­ne­ra i po­zwa­lam po­ko­ły­sać się w ra­mio­nach. Mi­chał ma ja­kieś nie­zwy­kłe wła­ści­wo­ści. Jed­nym do­ty­kiem wy­cią­ga ze mnie zły na­strój, a wsą­cza same po­zy­tyw­ne my­śli. I co z tego, że je­śli cho­dzi o kwe­stie na­praw­cze, to za bar­dzo mu to nie wy­cho­dzi? W koń­cu ide­ałów nie ma.

– Co jest? Ola zno­wu dała ci w kość? – Mój męż­czy­zna z tro­ską pa­trzy mi w oczy.

Krzy­wię się, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie chcę o tym mó­wić. Za­pra­szam go­ścia do kuch­ni i wsta­wiam wodę na her­ba­tę. 

– Dziś chy­ba tyl­ko ko­la­cja. Ola jest w domu. − Sta­ję pod oknem, krót­ko przed­sta­wia­jąc Mi­cha­ło­wi plan wie­czo­ru. 

Cho­ler­ny du­pek! – my­ślę o Mać­ku, któ­ry po raz ko­lej­ny wy­krę­cił się od za­bra­nia cór­ki na pią­tek i so­bo­tę. Pod­niósł mi ci­śnie­nie, mó­wiąc, że za ty­dzień ma stu­dia i musi w koń­cu tro­chę się po­uczyć. Nie za­py­tał na­wet, czy może mam ja­kieś pla­ny na so­bo­tę. Po pro­stu stwier­dził, że nie przy­je­dzie, do­no­sząc o tym w po­ran­nym ese­me­sie. Może dla­te­go Ola tak fik­su­je przez cały dzień, wy­le­wa­jąc na mnie złość za nie­do­szłe spo­tka­nie z oj­cem. 

– To nic, Mi­sia. – Part­ner po­kle­pu­je ręką udo, za­pra­sza­jąc mnie na ko­la­na. – Zro­bi­my mi­chę po­pcor­nu i obej­rzy­my ja­kiś film fa­mi­lij­ny. Pep­si też się znaj­dzie. – Zna­czą­co wska­zu­je siat­kę, któ­rą przy­niósł ze sobą.

– Wiesz, że Ola nie po­win­na. – Z dez­apro­ba­tą krę­cę gło­wą, sia­da­jąc męż­czyź­nie na ko­la­nach. – Raz, że zdro­wie, dwa, że po słod­ko­ściach i na­po­jach ga­zo­wa­nych za­cho­wu­je się tak, jak­by do­sta­ła mał­pie­go ro­zu­mu. 

– Dziew­czy­no! Za­po­mnia­łaś, jak to jest być dziec­kiem i pić pep­si? – Mi­chał pa­trzy na mnie z lek­ką kpi­ną. 

Uśmie­cham się bez­wied­nie i po­nad gło­wą part­ne­ra wę­dru­ję wzro­kiem w stro­nę wspo­mnień. Pep­si nie­odmien­nie ko­ja­rzy mi się ze świę­ta­mi Bo­że­go Na­ro­dze­nia i uro­dzi­na­mi, bo tyl­ko wte­dy ten ra­ry­tas, w bu­tel­ce z jesz­cze bia­łym logo, wjeż­dżał na stół i szyb­ko ucie­kał ga­zem spod po­lu­zo­wa­ne­go kap­sla, a po­tem przy­jem­nie mu­so­wał w ustach. Pu­sta bu­tel­ka była głę­bo­kim roz­cza­ro­wa­niem. Czy zwy­czaj­ne szkło na­praw­dę mo­gło za­wie­rać w so­bie taki smak? Te­raz, gdy już znam skład na­po­ju, je­stem w sto­sun­ku do nie­go mniej en­tu­zja­stycz­na. Raz od wiel­kie­go dzwo­nu moż­na po nie­go się­gnąć. Do piz­zy, do po­pcor­nu. I wy­star­czy. A już zwłasz­cza dziec­ku. Nie­waż­ne, czy ma ono lat pięć, czy sie­dem­na­ście.

– No do­brze – wzdy­cham, przy­tu­la­jąc się jesz­cze raz do Mi­cha­ła. – Ja pój­dę do Oli, a ty za­cznij dzia­łać – mó­wię bez prze­ko­na­nia. Zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła­bym, żeby męż­czy­zna za­czął dzia­łać w in­nych kwe­stiach. A tak cze­ka nas wie­czór stric­te ro­dzin­ny. Choć może to i do­brze. Niech­by te lody mie­dzy mło­dą a moim part­ne­rem w koń­cu pę­kły. Albo przy­naj­mniej za­czę­ły kru­szeć. Lub choć top­nieć. 

– No to mnie puść – Mi­chał od­su­wa mnie od sie­bie de­li­kat­nie – bo po­my­ślę, że wo­la­ła­byś tak sie­dzieć cały wie­czór.

Nie­chęt­nie scho­dzę z jego ko­lan, my­śląc, że ow­szem i że tak. Że chęt­nie po­sie­dzia­ła­bym z nim cały wie­czór, a Oli ka­za­ła zo­stać w po­ko­ju i prze­my­śleć swo­je za­cho­wa­nie. Ostat­nio jest tak nie­zno­śna! Cią­gle kła­mie i robi głu­pie szko­dy! Co chce w ten spo­sób osią­gnąć? Na przy­kład tym wy­cię­tym w ta­pe­cie krzy­żem? Bia­ła rysa wy­dat­nie pod­kre­śli­ła mię­si­sty fio­let. Nie dało się jej oszu­kać kle­jem, ta­śmą przy­lep­ną ani ciem­nym pi­sa­kiem. Zwa­żyw­szy na to, że wy­strój sa­lo­nu nie ma na­wet pół roku, moja złość była w peł­ni uza­sad­nio­na i pod­nie­sio­na do en­tej po­tę­gi przez upór Oli, któ­ra twier­dzi­ła, że nie ma z tym nic wspól­ne­go. Mi­chał obie­cał, że spró­bu­je za­jąć się ubyt­kiem, ale to prze­cież nie za­ła­twia­ło spra­wy. Jaki sens, zwłasz­cza ten wy­cho­waw­czy, mia­ło na­pra­wia­nie szkód, któ­re z upo­rem ma­nia­ka wy­rzą­dza­ło dziec­ko, a wła­ści­wie to na­sto­lat­ka? 

Sto­ję, nie­zde­cy­do­wa­na, w sa­lo­nie i za­sta­na­wiam się, co po­win­nam zro­bić. Czy rze­czy­wi­ście uka­rać Olę za ko­lej­ny „fi­giel” w po­sta­ci zje­dzo­nych cia­stek, czy też pró­bo­wać do niej do­trzeć na spo­koj­nie i z mi­ło­ścią. Po chwi­li wy­bie­ram dru­gie roz­wią­za­nie, zwłasz­cza że Mi­chał roz­po­czął już przy­go­to­wy­wa­nie po­pcor­nu. Sły­szę, jak twar­de zia­ren­ka pę­ka­ją w garn­ku, od­bi­ja­jąc się od jego ścia­nek i po­kryw­ki. Za­chę­ca­ją­ce od­gło­sy wy­wo­łu­ją z po­ko­ju i Olę. Cór­ka uchy­la drzwi i wy­sta­wia na ko­ry­tarz gło­wę, pa­trząc jed­nak na mnie z za­cię­tą miną. 

Zu­peł­nie jak jej oj­ciec! Wzdy­cham w du­chu, sta­ra­jąc się nie dać po so­bie po­znać, o czym my­ślę. W Oli, jej wy­glą­dzie i za­cho­wa­niu wi­dzę Mać­ka. Nie jest to ła­twa i przy­jem­na kon­sta­ta­cja. Zbie­ram się jed­nak w so­bie i przy­wo­łu­ję na twarz uśmiech.

– Do­brze, że je­steś. Mi­chał wła­śnie robi po­pcorn. Chy­ba coś po­oglą­da­my wspól­nie. Może na­pi­je­my się pep­si? – za­rzu­cam dziew­czy­nę pro­po­zy­cja­mi, któ­rych mno­gość i atrak­cyj­ność ma roz­ch­mu­rzyć jej czo­ło. – Jak my­ślisz?

Ola wzru­sza ra­mio­na­mi i wy­mi­ja mnie bez sło­wa w dro­dze do kuch­ni. Na­wet nie wita się z Mi­cha­łem. Od­wra­ca się ty­łem do męż­czy­zny i osten­ta­cyj­nie na­le­wa so­bie kom­po­tu do szklan­ki. Pije na­pój, prze­ły­ka­jąc go gło­śno. Nie wra­ca jed­nak do swo­je­go po­ko­ju, ale śmiem przy­pusz­czać, że w swo­jej zło­ści zro­bi wszyst­ko, żeby po­psuć po­po­łu­dnie i wie­czór. 

Nie mu­szę dłu­go cze­kać. Cór­ka wcho­dzi do sa­lo­nu i z im­pe­tem sia­da na so­fie. Kom­pot wy­chlu­stu­je ze szklan­ki łu­kiem i wsią­ka w opar­cie i sie­dze­nie ka­na­py. 
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Klnę pod no­sem. Wczo­raj­sze wie­lo­go­dzin­ne za­pie­ra­nie pla­my nie przy­nio­sło efek­tu. Może tyl­ko roz­tar­ło jej kon­tu­ry i z wy­raź­ne­go za­bru­dze­nia zmie­ni­ło w nie­jed­no­znacz­ny twór, któ­ry roz­pełzł się na więk­szą część sie­dzi­ska. Spo­glą­dam na ze­ga­rek i choć mu­szę nie­dłu­go wyjść do pra­cy, wiem, że nie je­stem w sta­nie tak tego zo­sta­wić. Na­le­wam wody do mi­ski, do­da­ję odro­bi­nę de­ter­gen­tu do obić i wra­cam do sa­lo­nu. Szo­ru­ję, po­cie­ram i roz­cie­ram, ze zło­ścią my­śląc o wczo­raj­szym dniu i jego uko­ro­no­wa­niu przez Olkę.

Wie­czo­ru nie dało się już ura­to­wać. Zje­dzo­ne ciast­ka, obe­rwa­na li­stwa od szaf­ki i za­la­nie sofy kom­po­tem to dla mnie aż nad­to. Mi­chał na próż­no usi­ło­wał wziąć w obro­nę moją cór­kę, twier­dząc, że to był przy­pa­dek. Spo­wo­do­wał jed­nak tyl­ko to, że i jemu obe­rwa­ło się od­pry­skiem zło­ści mo­jej i Oli. Stan­dar­do­wo usły­szał od niej, że nie jest jej oj­cem i że ona nie ży­czy so­bie, żeby wtrą­cał się w jej spra­wy. Ja z ko­lei po­wie­dzia­łam, że jak na je­den dzień to już dość tych przy­pad­ków i że nie za­mie­rzam uda­wać, że nie je­stem zła. Mi­chał po­sta­wił więc mi­skę po­pcor­nu na ła­wie i wy­szedł z domu, nie pró­bu­jąc na­wet po­ca­ło­wać mnie na do wi­dze­nia. Za to by­łam mu aku­rat wdzięcz­na, bo czu­łam, że taka nie­win­na, co­dzien­na czu­łość mo­gła­by tyl­ko do­ło­żyć do pie­ca, w któ­rym bu­zo­wa­ła złość na Olę. W koń­cu od daw­na nie była już ose­skiem. W mar­cu skoń­czy­ła czter­na­ście lat, a za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by na­le­ża­ło jej się wszyst­ko, a kon­se­kwen­cje tego były tyl­ko wy­bry­kiem zwy­rod­nia­łej mat­ki.

– Coś mu­szę z tym w koń­cu zro­bić! – ce­dzę przez zęby, wal­cząc z pla­mą i wło­sa­mi, któ­re opa­da­ją mi na twarz. Od bie­dy moż­na zmie­nić obi­cie, ku­pić na­rzu­tę, co­kol­wiek, i ob­cią­żyć tym bu­dżet Oli, ale prze­cież nie o to cho­dzi. Przy­po­mi­nam so­bie za­cię­tą twarz cór­ki, któ­rą wczo­raj zmu­si­łam do za­pie­ra­nia sofy. Pró­bo­wa­ła się wy­mi­gać, twier­dząc, że nie po­tra­fi, że nie ma siły i że ta pla­ma jest za trud­na do wy­czysz­cze­nia, ale by­łam nie­ugię­ta. Sta­łam nad Olą i tak dłu­go mie­rzy­łam ją wzro­kiem, aż wresz­cie ta, z nie­na­wi­ścią wy­pi­sa­ną w oczach, na ca­łej twa­rzy i w każ­dym ge­ście, zła­pa­ła za gąb­kę. Ciar­ki la­ta­ły mi po ple­cach, bo nie trze­ba być do­świad­czo­nym pe­da­go­giem, żeby od­czy­tać my­śli dziec­ka w tak eks­tre­mal­nej sy­tu­acji. – Może ja­kiś psy­cho­log dzie­cię­cy? – za­sta­na­wiam się, pro­wa­dząc nie­rów­ną wal­kę z sofą. – Sama ra­czej nie ru­szę z miej­sca. Z tą cho­ler­ną pla­mą zresz­tą chy­ba też. – Pod­no­szę się z ku­cek i oce­niam gra­nat, któ­ry po­łknął już więk­szą część nie­bie­skie­go obi­cia ka­na­py. – Niech to szlag!

Pa­pie­ro­we ręcz­ni­ki wy­ko­nu­ją te­raz pro­ces od­wrot­ny do wy­ci­ska­nej przed chwi­lą gąb­ki. Wdu­szam je ręką w sofę, od­sy­sa­jąc wodę z ma­te­ria­łu, a po­tem bie­gnę po su­szar­kę, któ­ra ujaw­nia, że pla­ma i tak po­zo­sta­nie pla­mą – mie­sza­ni­ną kom­po­tu oraz ku­rzu i bru­du wtar­ty­mi wcze­śniej w sie­dze­nie przez spód­ni­ce czy leg­gin­sy. Trud­no mi znieść ten wi­dok, więc wyj­mu­ję z gar­de­ro­by ja­kąś sta­rą na­rzu­tę i przy­rzu­cam nią sofę. Bor­do­we po­dusz­ki roz­świe­tla­ją nie­co tło i moż­na uznać, że pro­blem zo­stał na chwi­lę za­ka­mu­flo­wa­ny. W sam czas, bo na­le­ża­ło się już zbie­rać do pra­cy. Szyb­ko zer­kam jesz­cze na ter­mo­metr, choć wła­ści­wie tyl­ko pro for­ma. Tem­pe­ra­tu­ry od kil­ku dni przy­po­mi­na­ją te let­nie, a nie wio­sen­ne. Kwie­cień za­mie­nił się miej­sca­mi z lip­cem i ka­zał przed­wcze­śnie się­gnąć do lek­kiej gar­de­ro­by. 

− Czy­li że znów su­kien­ka – stwier­dzam, pa­trząc na słoń­ce za oknem. Jego pro­mie­nie nie­mal wbi­ja­ją się w szy­by, więc sta­ję w miej­scu i przez chwi­lę ce­le­bru­ję wi­do­ki, któ­re roz­po­ście­ra­ją się z kuch­ni i sa­lo­nu. Dru­ga wio­sna w moim domu, i to tak pięk­na! Uśmie­cham się bez­wied­nie i ru­szam do gar­de­ro­by, my­śląc, że prze­pro­wadz­ka tu­taj była do­brym, choć bar­do ry­zy­kow­nym po­my­słem. Ma­ciek pro­po­no­wał, że to on prze­pro­wa­dzi się do domu, któ­ry ku­pi­li­śmy jesz­cze jako mał­żeń­stwo. Ja z Olką mia­łam miesz­kać w na­szym daw­nym miesz­ka­niu. Nie zgo­dzi­łam się jed­nak na tę opcję. Chcia­łam za­cząć wszyst­ko od nowa i w no­wym miej­scu. Ma­ciek nie zdą­żył na­sy­cić sobą ener­gii tego domu, więc moja de­cy­zja mo­gła być tyl­ko taka. Nie chcia­łam się ob­ra­cać po ką­tach, w któ­rych peł­no było mo­je­go męża. Czu­ła­bym go wszę­dzie. Taka pa­mięć ula­tu­je wol­no, a głu­pi ku­bek do kawy po­tra­fi na­stro­ić re­mi­ne­scen­cyj­nie, choć wca­le tego się nie chcę. 

Ten dom ku­pi­li­śmy od pary, któ­ra wła­śnie się roz­wo­dzi­ła. Ja­koś wte­dy nie prze­ję­łam się tym fak­tem, szczę­śli­wa, że wresz­cie stać nas na po­se­sję za mia­stem. Za­nim jed­nak Ma­ciek zdą­żył przy­ło­żyć pa­lec do od­świe­ża­nia i re­mon­tów, oka­za­ło się, że po­ło­żył so­lid­ne pod­wa­li­ny pod bu­do­wę swo­je­go dru­gie­go domu. Uzna­łam, że taka roz­pu­sta w me­tra­żu i licz­bie człon­ków ro­dzi­ny zwy­czaj­nie mu się nie na­le­ży. Po­mi­mo że się ba­łam, że ba­łam się jak ja­sna cho­le­ra, zde­cy­do­wa­łam, że nie chcę go w swo­im ży­ciu w ża­den spo­sób. Na­wet jako de­ko­ra­to­ra wnętrz, do cze­go, w po­czu­ciu winy, bar­dzo się ofe­ro­wał. Od­świe­ży­łam dom na tyle, na ile umia­łam, i ume­blo­wa­łam go po swo­je­mu, resz­tę zo­sta­wia­jąc na nie­okre­ślo­ną w cza­sie przy­szłość. 

Oprócz za­mia­ny miesz­ka­nia na dość duży dom roz­wód z mę­żem przy­niósł mi jesz­cze jed­ną istot­ną prze­mia­nę, któ­rej sym­bol uno­szę te­raz w ręce. 

Sza­fi­ro­wa su­kien­ka jest ide­al­nie fi­ku­śna i ma ide­al­nie fi­ku­śną bar­wę. I była pierw­sza. Pierw­sza taka, któ­rą ku­pi­łam so­bie po roz­sta­niu z Mać­kiem. Po­czu­łam się jak mo­tyl, któ­ry wy­la­tu­je z po­czwar­ki swo­ich sza­ro­ści i czer­ni. Któ­ry roz­kwi­ta na nowo i tym ra­zem już w bar­dzo doj­rza­ły i pew­ny sie­bie spo­sób. Może dla­te­go tak szyb­ko po­ja­wił się Mi­chał...?

Nie za­sta­na­wiam się już dłu­żej. Wiem, że za czę­sto no­szę tę su­kien­kę, ale sko­ro od niej za­czę­ło się wszyst­ko, co do­bre w moim ży­ciu...? Kie­szon­ki umiej­sco­wio­ne na bio­drach za­wa­diac­ko po­sze­rza­ją syl­wet­kę, sta­no­wiąc sma­czek ubra­nia. Aż żal kryć ten de­tal pod swe­trem, ale po­mi­mo za­po­wia­da­ją­ce­go się upa­łu wiem, że mu­szę wziąć okry­cie. I bę­dzie to ku­pio­ny wczo­raj swe­te­rek. 

Idę do gar­de­ro­by po siat­kę, któ­rą na pew­no ci­snę­łam na krze­sło. Na pew­no, choć te­raz jej tam nie ma. Marsz­czę brwi i wzro­kiem do­kład­nie prze­szu­ku­ję po­miesz­cze­nie. Re­kla­mów­ki z moim no­wym odzie­żo­wym na­byt­kiem nie ma. Po pro­stu nie ma. Nie ma też cza­su, żeby dłu­żej się nad tym za­sta­na­wiać, więc zdej­mu­ję z wie­sza­ka sta­ry swe­ter, bio­rę tor­bę i gło­śno za­trza­sku­ję za sobą drzwi od domu. Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej moje miej­sce na zie­mi nie znik­nie, gdy ja będę w pra­cy.

∞


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Jo­an­na Sy­kat 

 

Od­daj to mo­rzu

 

Za­zdrość, ze­msta, zdra­da. I ro­dzin­na ta­jem­ni­ca w tle. Czy sio­strza­ne re­la­cje mogą być jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne? 

Nad­wą­tlo­ne wię­zy roz­luź­nia­ją się jesz­cze bar­dziej, gdy oka­zu­je się, że 40-let­nia Anka wzię­ła nie­spo­dzie­wa­ny ci­chy ślub. Do­pie­ro po fak­cie pra­gnie przed­sta­wić bli­skim wy­bran­ka i z tej oka­zji or­ga­ni­zu­je spo­tka­nie w ro­dzin­nym domu nad mo­rzem. Młod­sza sio­stra, Ewa, nie­chęt­nie przyj­mu­je za­pro­sze­nie. Daw­ne ura­zy, gdy Anka od­bi­ła jej chło­pa­ka, wciąż żywo ra­nią. Kie­dy więc w umy­śle Ewy po­ja­wia się myśl, by w ra­mach ze­msty na sio­strze uwieść jej męża, spra­wy za­czy­na­ją się kom­pli­ko­wać. Czy ten przy­stoj­ny doj­rza­ły męż­czy­zna zdo­ła oprzeć się uro­ko­wi zbun­to­wa­nej Ewy? Ja­kie se­kre­ty wyj­dą na jaw, gdy Ewa za­cznie kru­szyć sta­bil­ny zwią­zek sio­stry? Cze­go po­trze­ba, by po la­tach ukry­wa­nia bo­le­snych prawd od­na­leźć wresz­cie spo­kój?
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